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Żwaniec  się zabudował znowu po pamiętnym pożarze w 1769 r., ale się stosunki miejscowe zmieniły;. wskutek pierwszego podziału Rzeczypospolitej, województwo ruskie z ziemią przemyską, halicką i sanocką, nadto cały powiat czerwonogrodzki województwa podolskiego przeszły pod panowanie Habsburgów. Zbrucz tu został granicą, w sąsiednich Okopach św. Trójcy, przezwanych od przysiołka „Kozaczówką", usiadła komora celna, z całym pocztem urzędników niemieckich; po drugiej stronie Żwańca, nasypisko ziemne okrywały burzany, a poza nimi w Braże, wiosce podolskiej, naprzeciw Chocimia położonej, rezydowały forpoczty rosyjskie, mające na celu ochranianie pocztowego szlaku, który na mocy konwencji, zawartej z Rzecząpospolitą, biegł z Kijowa ku granicy multańskiej i służył wyłącznie dla kurierów, wysyłanych znad Newy do Carogrodu.

Miasteczko nędznie wyglądało; dawni mieszkańcy, Ormianie, ustąpili z niego — nowi, przeważnie Izraelici, poklecili lada jako liche domki, podobne raczej do bud ubogich, przeznaczonych na czasową rezydencją, którą się w każdej chwili żegna bez żalu najmniejszego.

Imponująco prezentowała się chyba tylko komora celna, nad brzegiem Dniestru rzucona. Dwupiętrowy ten budynek, z kamienia urobiony, śmiało podnosił głowę, jak gdyby ciekawie zaglądał, co się dzieje na multańskim brzegu rzeki.

A i dawną warowienkę połatano. Straciła ona obronne znaczenie, górne piętro rozsypało się w gruzy, dolne przykryto dachem; obrał tu rezydencją pan gubernator żwanieckiego klucza. Nazywano ją zamkiem tylko przez pamięć przeszłości. Tuż obok krzątała się garstka pobożnych około odbudowania świątyni, a że funduszu brakło, roboty więc szły leniwo; proboszcz miejscowy w drewnianej szopce, wzniesionej naprędce, odbywał nabożeństwo, kiedy w drugiej takiej samej, podobniuteńkiej do swojej sąsiadki, paroch unicki św. sakramenta administrował.

Ostatni budynek, jakby w pole zapatrzony, długi, drewniany, odosobniony .— to koszary. W nich. kwaterowała część regimentu dragonii „pod imieniem królowej", a obowiązkiem jej było pełnić nie tylko służbę garnizonową w miasteczku, ale wypełniać luki pograniczne.

Tak wyglądał Żwaniec w powszedniej, codziennej szacie. Wcale jednak inaczej się prezentował na początku czerwca roku pańskiego 1778: ruch niezwykły, hałasu i wrzawy pełno, wojska różnej broni tłum, żydostwo w odświętnych szatach, a pośród gawiedzi i kolasy pańskie i dworzanie ich barwami poprzystrajani.

Miał oto lada chwila nastąpić wypadek wielkiej doniosłości dla kresowej placówki — przyjazd posłów. Z Warszawy wracał nad Bosfor Numan bej, wysłannik padyszacha, znad Bosforu wracał do Warszawy internuncjusz królewski, p. Boskamp Lasopolski.

Z powodu tego przejazdu przekroczono nawet przepisy sanitarne, bardzo surowo przestrzegane. Oto bowiem za Dunajem srożyła się zaraza, owe groźne „powietrze", albo „dżuma", takim słusznym lękiem przejmująca naszych poprzedników; granice od dawna zamknięto na głucho, przekraczający ją narażał się na śmierć niechybną od kuli. Dla posłów jednak oba państwa uczyniły wyjątek, z zastrzeżeniem atoli, żeby p. internuncjusz odbył w Żwańcu dziesięciodniową kwarantannę i pozwolił na „przewietrzenie i okadzenie" rzeczy, które z sobą przywiezie.

Wysłannik ów szczycił się względami króla, więc mu przyjęcie zgotowano uroczyste, wreszcie wobec barbarzyńskich sąsiadów należało, choć pozornie, zachować wszystkie przepisy przyjętego zwykle ceremoniału; toteż p. Grocholski, miecznik koronny, delegowany urzędownie został dla przyjęcia posła, a i komendantowi kamienieckiemu, jenerałowi Witte, zlecił Stanisław August, by opiekę rozciągnął nad „kochanym Boskampem", roztęsknionym do kraju.

I sam internuncjusz, przybłęda i awanturnik, choć lichym był dyplomatą, ale za to miał dar zdobywania sobie osób wpływowych drobnymi przysługami, dowodzącymi jego pamięci.

Oto i teraz dla Rzewuskiego, podówczas hetmana polnego, wiódł ze sobą kilka koni pięknych ze stajni sułtańskiej, dla kasztelana kijowskiego wiózł bogate pasy perskie i tureckie, dla p. Dzieduszyckiego, cześnika koronnego, kilka przedziwnych szabel o klingach damasceńskich, a komendanta kamienieckiego skaptował ostatecznie piękną kolekcją medali greckich, wiedział bowiem, że stary Witte jest zapalonym numizmatykiem. Toteż ostatni na jego spotkanie wysłał „z komplementem" młodego porucznika Dalkego, aż do Prowadii, nad Dunajem położonej, i krzątał się pilnie, żeby gościowi na niczym nie zbywało.

Powitanie istotnie zgotował świetne: najprzód wojska różnej broni przeszło 700 ludzi, dział 8, które strzelaniem miały ogłaszać zebranym tłumom o uroczystym wkroczeniu p. internuncjusza na podolską ziemię. Na czele zbrojnych zastępów wkroczyli do Żwańca generał-lejtenant, ks. Marcin Lubomirski, generał Kozłowski, major Józef Witte, syn komendanta, jako dowódca artylerii i zastępca ojca, i kilkunastu młodszych oficerów.

Zjazd ziemian za to był nieliczny, bo raz obawiano się powietrza, po wtóre herbowni, starzy barszczanie, zawsze jeszcze należeli do stronnictwa malkontentów, wreszcie i sam internuncjusz, jako człowiek nowy, nie posiadał estymy. Nawet p. Grocholski, miecznik koronny, niechętnie uległ prośbie króla, wysłał wprawdzie i kuchnię, i kredensa, i prowizją do Żwańca, ale sam się ociągał, aż go musiał stary Witte przynaglać molestującymi odezwami. Zabiegł po drodze do Kamieńca; komendant powitał serdecznie dygnitarza, dziękując, że pokornej jego supplice zadośćuczynił.

— At, powiem jenerałowi — przerwał miecznik koronny — że nie bardzo rad śpieszę, człowiek to nieznany, homo novus, jakiś przybłęda.

— Ale Najjaśniejszy Pan zaszczyca go swymi względami — odparł dyplomatycznie stary stróż kresowy — a my, należący do stronnictwa dworskiego, winniśmy wykonywać rozkazy królewskie.

Grocholski umilkł, może się nie oswoił jeszcze z karnością, niedawno bowiem przeszedł do obozu zwolenników Stanisława Augusta.

Już na początku czerwca bagaże internuncjusza zaczęto przez Dniestr przeprawiać; blisko sto podwód potrzeba było, by je przewieźć z promów do lamusiku na dziedzińcu zamku żwanieckiego, na ten cel przeznaczonego. Okadzania owych bogactw wschodnich, prędzej podobnych do wędrownego muzeum archeologicznego, doglądał doktor Niemiec, z komory kozaczowieckiej zaproszony, Boskamp bowiem miał zamiar dostać się do Warszawy przez Galicją, gdzie się także obawiano powietrza. Że jednak zamek nie posiadał ani jednej większej komnaty, więc w jego ogrodzeniu rozpięto olbrzymi namiot turecki, przez Witta przysłany, w którym sto osób wygodnie do uczty zasiąść mogło. W innych, mniejszych namiotach, rozlokowano kuchnie, kredensy, piwnice, cukiernią i kawiarnią. Nareszcie 16 czerwca „czaus" (goniec), z Chocimia przysłany, przywiózł wiadomość, jako p. Boskamp przybył do wyżej wzmiankowanego miasta i nazajutrz ma zamiar wkroczyć w granice Rzeczypospolitej.

Przepiękny ranek czerwcowy zastał już tłumy ludu zebrane nad Dniestrem, po obu jego brzegach: raja chocimska roiła się od zbrojnej gawiedzi w malownicze stroje przybranej — pośród niej przeważali spahowie i bośniacka piechota. W Żwańcu dragonia prym trzymała, pieszy regiment stał w asekuracji dział połyskujących na słońcu; p. miecznik koronny, w towarzystwie miecznika czerwonogrodzkiego, a swego osobistego przyjaciela, spoglądał z dziedzińca zamkowego na przygotowania do uroczystości; wszystkim ciążącym na nim obowiązkom uczynił zadość, wysłał swego sekretarza „z komplementem do pana chocimskiego (baszy) z oświadczeniem przybycia swego od jego królewskiej mości, dla odebrania JW. internuncjusza narodu swojego", dodał do komplementu rzecz łakomą dla tureckiego wielkorządcy, bo srebrny puchar misternej roboty; ostatni mu się wywzajemnił upominkiem skromnym i zarazem dał hasło do uroczystości. Jakoż, już około ósmej godziny, na wzgórzach zadniestrowych dojrzano liczny orszak jeźdźców, okalający złocistą kolebkę, w której internuncjusz siedział, mając przy boku dwóch synów młodziutkich i „kawalera służbowego", jednocześnie i p. miecznik w poszóstnej kolasie nad brzeg pośpieszył; i tamten, i ten kroczyli z wolna, pośród szpaleru. z wojska utworzonego, przy odgłosie dział, i ten, i tamten wsiedli na promy i odbili od brzegów; niezgrabne te statki, pełniące funkcję przewozową, teraz misternie wyglądały, turecka flotylla składała się nawet z czterech promów, dwóch pąsowych, dwóch zielonych, obitych suknem, z sufitem na ośmiu drążkach opartym. Rzeczpospolita daleko skromniej wystąpiła, dwie tylko łodzie mając do usługi, pryncypalniejsza szkarłatną materią wyłożona, z baldachimem, mniej pryncypalna, pomalowana na biało, miała dach nad sobą gustownie z zielonych powojów, gałązek modrzewiu i dębu spleciony. Działa nie milkły na chwilę, spotkanie na środku rzeki nastąpiło; winowajcę uroczystości okalał liczny zastęp paszyńskich urzędników, kiahya, tj. szambelan, rejzefendi (sekretarz), kapeidar (marszałek), teflerdar (podskarbi), kilku baszów, bejów, nadto niższych oficerów. Na promie polskim znajdował się tylko p. miecznik koronny, dumnie dokoła spoglądający, jego towarzysz p. Raciborowski z Makowa, jenerał Kozłowski, pułkownicy Trokin i Pupport, nadto major Witte, obeznany z tureckimi dygnitarzami, mający chyba tylko dla formy dwóch dragonów — Pilsztyna i Szahinbeja. Powitanie między Grocholskim i Boskampem było dość obojętne, nie zwracał prawie na internuncjusza uwagi, z Kiahy ą zamienił słów kilka, doręczył mu urzędową cedułę (rewers), w której stało napisano, jako Rzeczpospolita dokumentem tym świadczy, jako poseł jej odpowiednio był traktowany w granicach państwa jego sułtańskiej mości i zdrowo wrócił do kraju. Po krótkim pożegnaniu statki odpłynęły ku brzegom: drobny, chudy, pokorny internuncjusz ciągle nadskakiwał wyniosłemu, barczystemu miecznikowi koronnemu, a ten znowu z szczególną uwagą przypatrywał się łodzi, owej biało pomalowanej, wypełnionej pakunkami posła. Pakunki powszednio wyglądały, ale niepowszednio i niezwykle prezentowały się dwie dziewczynki śniade, ubogo bardzo ubrane, otulone Wspólną wyszarzaną płachtą, przykucnięte na dużym worku skórzanym... Wiatr podnosił co chwila oponę, którą ogarnąć się starały wylękłe te istoty i wówczas dojrzeć można było chude ramiona, jakby urobione ze stali, połyskujące ciemne jak węgiel oczy i krucze włosy w nieładzie spadające na te kościste, pod ostrym kątem załamujące się barki. Internuncjusz niespokojnie badał miecznika, ostatni nareszcie, z uśmiechem ironicznym wskazując na ów żywy remanent, odezwał się krótko:

— Czy odaliski te są kandydatkami do haremu?

— Nie, to branki wykupione z niewoli — odrzekł pośpiesznie p. Boskamp.

— Ale pewnie nie z naszego kraju rodem — powiedział jakby do siebie p. Grocholski.

W tej chwili statek dobił do brzegu. Ostatnia salwa z dział przerwała niemiłą dla internuncjusza indagacją. Naturalnie, że się bez uczty nie obeszło, do stołu pod namiotem zasiadło kilkadziesiąt osób, przeważnie wojskowych, województwo było reprezentowane ledwie przez kilkunastu drobniejszych urzędników. Stary Witte tak o tym donosił jenerałowi Komarzewskiemu: „P. de Boscamp Lasopolski, internuncjusz, w karecie paradnej miecznika koronnego do zamku z całą asystencją odwieziony i u kilku stołów pod namiotami częstowany, a przy spełnieniu kielichów, życząc zdrowia Najjaśniejszemu Panu, też armaty głosiły i strzelby ręczne, zdrowie jego prześwietnej rady i departamentów, tudzież ministrów pokoju i wojny."

Towarzystwo wszakże, pomimo usiłowań syna komendanta, pomimo licznych libacji, nie kleiło się, pewna sztywność dawała się postrzegać, posłowi co chwila dawano uczuć, że stanowisko, jakie zajmuje, zdobył nie zasługami, ale z racji słabostki króla dla cudzoziemców, że z misji wywiązał się niedbale, że więcej myślał o własnych zyskach jak o korzyściach przybranej niby ojczyzny. Dopiero przybycie dwóch senatorów, mianowicie Józefa Stempkowskiego, kasztelana kijowskiego, i Antoniego Lipińskiego — halickiego, zaprzyjaźnionych z Lasopolskim, trochę rozpogodziło nasępione czoła. Ale tu nowy kłopot — dyrektor komory niemieckiej w Kozaczówce gotów był przepuścić internuncjusza, jeżeli ten dziesięciodniową kwarantannę odsiedzi w Żwańcu i jeżeli orszak swój zmniejszy do minimum. Aż stary Witte musiał się wdać w tę sprawę: po długich molestacjach uparty Szwab do pięciu dni skrócił rekolekcje obserwacyjne, ale dalej ani rusz. Nie było rady, komendant więc wystosował odpowiedni dokument tej treści: „JW. J. M. pan Lasopolski (zwykłą formułkę opuszczamy), szambelan J.K.M. z synami (dwoma) i z jednym kawalerem do Warszawy jadący, jako ze zdrowego powietrza, aby nie miał nigdzie zatrudnienia, i owszem, gdy będzie żądał pomocy, aby onemu dla sąsiedzkiej przyjaźni uczynioną być mogła, uniżenie upraszam, wzajemnie deklarując uczynność w podobnych okazjach".

Należało się, powtarzamy raz jeszcze, poddać konieczności. Długi tabor z pakunków złożony, a należący do internuncjusza, ominął granice niegościnne państwa Marii Teresy i pociągnął do Warszawy, a dwie owe rzekome branki zostały w Kamieńcu, poruczone opiece młodego Witta; odjeżdżający Boscamp, chcąc zapewnić bezpieczeństwo swoim pupilkom, wyznał naturalnie pod wielkim sekretem, że dziewczynki szczególnie interesują Najjaśniejszego Pana, który niechybnie wdzięcznym być potrafi za gościnność im okazaną, dodał nadto, że należy zachować wielką ostrożność, tajemnica bowiem zdradzona smutne mieć może następstwa dla wszystkich, w tej subtelnej sprawie przyjmujących udział. Major przyrzekł, że uczyni zadość słusznym zresztą żądaniom internuncjusza i pod własną nawet eskortą odstawi je do Warszawy — jak tylko otrzyma stosowne zawiadomienie.

Poważny i zbyt surowy dom komendanta kamienieckiego nie nadawał się, choćby na chwilową rezydencję, dla dwóch nieznanych dziewczątek, tym bardziej że te, oprócz greckiego i tureckiego języka, nie posiadały żadnego innego, a zachowanie się ich dowodziło, że z gminu pochodzić muszą. Major więc sobie poradził inaczej: w liczbie jego podkomendnych znajdował się zdolny i spokojny oficer, porucznik od artylerii p. Piotr Zawadzki, człowiek żonaty i stale ze swoją połowicą mieszkający w kresowej warowni; sama jejmość, wesoła kobieta, trochę płocha, rej w domu wodziła; do niej się udał młody Witte z prośbą, by cudzoziemki pod swoją przygarnęła strzechę; z gotowością przyjęła propozycją, zwłaszcza kiedy jej wspomniał o wysokim przeznaczeniu branek młodziutkich, starsza z nich bowiem nie więcej nad lat 16 liczyła, młodsza ledwie czternastą rozpoczęła wiosnę. Kobieta doświadczona umiała sobie poradzić, zaprosiła na lampkę wina starego Pilsztyna, dragomana Rzeczypospolitej, i za jego pośrednictwem jęła indagować panienki.

Otóż dowiedziała się, że jedna z nich, pierworodna, nosi imię Heleny-Fatymy, druga Zofii, że są Greczynkami, zrodzonymi w Carogrodzie, że ojciec ich Clavone, był pechernikiem, to jest handlarzem cukrów i wszelakich słodyczy, rozpinającym swój kramik na ulicach miasta, że przed rokiem umarł, matka została w wielkiej nędzy, handlu prowadzić nie umiała, więc z dziewczętami siadywała u drzwi sułtańskiego haremu, w ten sposób korzystając z miłosierdzia pięknych żon padyszacha; nieraz na stopniach prowadzących do pałacu przepędzały całe tygodnie, na deszczu i słocie, szczęśliwe, jeżeli ich stamtąd nie spędził nadzorca haremowy, a zdarzało się i to dość często. Otóż podczas jednej z takich banicji, dwa dni już były bez strawy, kiedy naraz przechodzący cudzoziemiec zwrócił na nie uwagę, zatrzymał się, jął rozpytywać i w końcu zaproponował matce, by mu córki odprzedała, a on ręczy, że im świetną przyszłość zgotuje. Do ugody przyszło z łatwością, zwłaszcza kiedy nieznajomy garść pełną piastrów zaofiarował i dodał nadto, że dziewczęta powiezie do Lechistanu w prezencie dla bardzo bogatego pana. Czytelnik łatwo się domyśli, że owym kupcem był wysłannik najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Podobne sprawy układał on zręcznie — nadawał się do nich — i nie dziwnego — łatwiej mu to przychodziło od dyplomatyzowania z przebiegłym wielkim wezyrem. P. Zawadzka uszczęśliwiona ze zdobytych szczegółów, dotyczących przeszłości wychowanek, zaczęła się im z kolei pilnie przypatrywać; mimo woli nastręczało się pytanie: jakie pobudki kierowały p. de Boscamp Lasopolskim przy nabywaniu tego żywego remanentu?

Pewnie, że nie szło mu o zabezpieczenie losu dziewczętom wcale nieznanym — więc już chyba miał na względzie wdzięczną ich powierzchowność. I istotnie, po pilnych i mozolnych studiach, przyszła do wniosku, że Greczynki bardzo są piękne; w pierwszej chwili oko obyte z pewnymi rasowymi cechami słowiańskimi nie umiało sobie zdać sprawy z tego wdzięku jaki opromieniał dwie śniade, jakby brązowe, drobne i wątłe postacie carogrodzkich branek, ale powoli widz ulegał czarowi, delikatność linii imponowała, rysy klasyczne, muskulatura, choć słabo rozwinięta, ale pełna harmonii. O moralnych przymiotach dziewcząt nie było mowy: wychowane na ulicy, nie miały najmniejszego wyobrażenia o obowiązkach kobiety i chrześcijanki, może tam wreszcie i ukrywały się jakie szczególne zalety, ale ich się nie doszukiwał ani p. de Boscamp, ani p. Zawadzka, ani p. major Witte,. trochę po muzułmańsku traktujący niewiasty. Dwie siostry, choć równie piękne, różniły się jednak między sobą tak co do powierzchowności, usposobień, nawet zdolności: starsza Helena-Fatyma prędzej turecką przypominała niewolnicę, słuszna, zbudowana silnie, powolna w ruchach, obojętna, do żadnej pracy niesposobna, milcząca, w niemym zamarzeniu dnie całe spędzała, tęsknoty za przeszłością nie zdradziła ani na chwilę, podziwu z powodu tego, co dokoła siebie widziała, ani śladu. Istna kandydatka do haremu, jedne tylko błyskotki, jaskrawe materie trochę w niej budziły ciekawości. Jakże inaczej prezentowała się Zofia, zwinna jak gazela, ruchliwa, żądna pieszczot i słodyczy, z okiem namiętnym, z czarującym uśmiechem, pojętna nad lata, już po upływie kilku tygodni mogła się, choć z trudnością, z służebną rozmówić, a francuskie wyrazy, pochwycone z rozmowy gospodyni domu z majorem, powtarzała nieustannie, dopytując się ich znaczenia. Wesoła, trzpiotowata, ciągle roztańczona i rozśpiewana, potrafiła zjednać sobie względy p. Zawadzkiej, modelowała się na jej wzór, a że mimowolna nauczycielka, w idylli rozmiłowana, bez romansu i westchnień nie pojmowała życia, więc i jej uczennica, choć jeszcze taka młodziutka, choć jeszcze dziecko prawie, starała się ją we wszystkim naśladować, z tą tylko różnicą, że brała na serio to, co tamta robiła na zimno, gwoli przyjętej modzie, gwoli płochliwemu usposobieniu.

Dom porucznikowej był w małym i nudnym miasteczku rodzajem salonu, w którym odgrywano z pewną przesadą komedię wielkoświatowego życia. Młodzież garnizonowa nadskakiwała pięknej i powolnej gospodyni, kiedy jej mąż, zajęty służbą, prawie dnie całe spędzał albo w warowni, albo w kancelarii komendantury; stary dowódca kresowy bardzo go lubił, często się upominał o awanse dla swego faworyta, oto na przykład, po wyjeździe Boscampa ze Żwańca, posłał do departamentu taką relacją: „Piotr Zawadzki z brygady kamienieckiej, przystał do korpusu artylerii na oberkanoniera w 1764 r., awansował na ceigwartera 1767, na porucznika 1775; gdy aplikujący się i zdatny w służbie artyleryjnej oficer, do oberceigwartowstwa pokornie go rekomenduję". Stopień ten odpowiadał randze sztabs-kapitana, jakoż wrychle nim został, ale z awansem i pracy przybyło... nie miał czasu bawić żony, więc go koledzy wyręczali. W liczbie najczęstszych gości p. Zawadzkiej znajdował się i major Witte, teraz z powodu dziewcząt, powierzonych jego opiece przez internuncjusza, co dnia tu zaglądał.

Mówiliśmy już wyżej, że Witte, trochę po turecku zapatrywał się na stanowisko kobiety; pieszczony w dzieciństwie przez ojca, który mu we wszystkim dogadzał, podejmowany przez garnizonowych kompanów, w ten sposób pragnących się wkupić w łaski surowego komendanta, w wczesnej już młodości zepsuty do gruntu, ostatecznej uległ demoralizacji w towarzystwie urzędników tureckich w Chocimiu, gdzie często posyłany przez rodzica, pragnącego jedynaka wysunąć na plan pierwszy, tak wreszcie zagustował w zwyczajach muzułmańskiego świata, że czas prawie wszystek swobodny przepędzał w salamliku paszyńskim, biorąc udział w orgiach, które pod osłoną nocy i wielkiej tajemnicy odbywały się w komnatach prywatnych wielkorządcy tureckiego. Tak się to nareszcie powtarzało często, że oficer posterunku rosyjskiego w Braże, porucznik Maleńkow, doniósł o tym swojemu rządowi, a stary Witte musiał się z zarzutów przed departamentem wojskowym tłumaczyć. Na czas więc pewien musiał p. major wizyt za Dniestr zaniechać, toteż, dla rozpędzenia nudy, w salonie p. Zawadzkiej szukał rozrywki. Z kolei zwróciła jego uwagę Helena Fatyma, owa starsza z dwóch sióstr przywiezionych z Carogrodu. Rozkochać dziewczynę łatwo mu przyszło, on jeden rozumiał trochę po turecku. Romans trwał niedługo, opiekunka zdradziła tajemnicę, dowiedzieć się o niej musiał i stary ojciec, zgorszył się wielce, jak się gorszyły i pobożne Ormianki, obywatelki kamienieckie, patrzące na te zalecanki młodego rozpustnika. Jak tu zaradzić złemu? usunąć panicza najlepiej, wysyła więc go do Warszawy, na sejm koronny, z ordynansem, by wspólnie z obersztlieutenantem Iłubickim bronił „interesów korpusu artylerii". Major wyjechał w połowie października i dopiero w końcu grudnia powrócił; wprawdzie pobyt w stolicy wybił mu z głowy tę niewczesną namiętność, obojętnie powitał Helenę, zwłaszcza gdy się przekonał, że wcale za nim nie tęskniła. Za to Zofia, nad podziw rozwijająca się szybko, oczarowała go; p. Zawadzka unosiła się nad pojętnością dziewczyny, opowiadała, że bardzo płakała po wyjeździe majora, że myśl o nim była jej podnietą w pracy. Kawaler odznaczał się powierzchownością arcyniepiękną, szpetność jednak nie wyrównywała zarozumiałości iście Papkinowskiej. Prostą, zwyczajną życzliwość dziewczyny tłumaczył sobie inaczej, wszystkie więc afekta skierował ku młodej Greczynce, łamiąc sobie nad tym głowę, jak się pozbyć starszej, obojętnie spoglądającej na względy szczególne okazywane jej siostrze.

W liczbie żołnierzy artylerii kamienieckiej znajdował się p. Bartłomiej Gajkowski, syn ubogiego szlachcica czynszowego z okolicy, człowiek stateczny, dobiegający lat pięćdziesięciu, z których trzydzieści spędził w służbie garnizonowej i zdobył w końcu awans bardzo skromny oberkanoniera... Już to na drodze krescytywy, co prawda, żółwim postępował krokiem, ale też z drugiej strony, nie posiadał kwalifikacji potrzebnych; zdolności więcej jak miernych, choć skrzętny i pracowity, znał ledwie elementarne przepisy sztuki puszkarskiej, pełnił obowiązki nań włożone z całą punktualnością, surowy był dla podkomendnych, a właśnie kilkunastu kanonierów zależało  od niego; zawsze czysto, z pewną nawet elegancją przyodziany, z wałów, po dokonanej lustracji, udawał się do kancelarii generała, gdzie często pomagał w przepisywaniu licznych korespondencji, a że kaligrafem był dobrym, stawiał litery równo, wyraźnie, robił mniej błędów od innych, powoli więc potrafił sobie zjednać łaskę komendanta — ale też za to z biegiem lat w pisarka z żołnierza się przedzierzgnął. Nie sarkał jednak na tę zmianę, było mu z nią dobrze, pensja donioślejsza, wygody, względy interesantów, pewne grzeczności. Z czasem przybyło grosza, kapitalik urósł do kilku tysięcy złotych, do szczęścia brakło tylko żony, szukał jej także od dawna, ale może był za wymagający — bo jakoś znaleźć nie umiał. Do patrycjuszek ormiańskich smalił cholewki — bez skutku; lekceważyły sobie skromnego żołnierza, zwłaszcza od czasu, kiedy okoliczni drobniejsi ziemianie, dla podreperowania zaszarganych majątków, pośród stanu kupieckiego znajdowali dozgonne towarzyszki. Wskutek tego biedny p. Bartłomiej do zgonu przesiedziałby niechybnie w komendanturze w kawalerskim stanie, bez względu na zalety, jakie posiadał, gdyby młody Witte nie zwrócił na niego uwagi; oberkanonier bezpośrednio zależał od majora, jakby przeczuwał w nim przyszłego komendanta, z szczególną był atencją dla niego, nie wymawiał się od żadnej poza frontowej posługi, podczas nieobecności panicza w mieście doglądał jego kawalerskiego mieszkania, na powracającego z zamiejskich nocnych wycieczek czekał w bramie warowni, by mu przypomnieć hasło na chwilę tę przypadające, przepisywał raporta, układał rachunki, a zawsze to czynił z wielką pokorą i uwagą. Major żartował z p. Bartłomieja, ale pamiętał o nim, dogadzał jego słabostkom, ze stolicy przywoził drobne gościńce, czy to nowomodne sztylpy, czy rękawiczki zagraniczne, pomady do wąsów — a wąsy w szczególnej pieczy miał oberkanonier, podkręcał je zwykle do góry, po szwedzku, jak znowu pielęgnował troskliwie resztki włosów, pokrywając nimi łysinę, zbyt brutalnie wydostającą się na świat Boży.

Otóż teraz postanowił go ożenić z Heleną Clavone. Do rzeczy więc przystąpił bez ogródek, propozycją zawarł w kilku wyrazach: „Żony odnaleźć nie możesz, dam ci więc żonę, jednę z Greczynek, starszą,, koszta wesela biorę na siebie, posagu tysiąc złotych, przy tym awans natychmiastowy: bombardiera podczas zaręczyn, oberbombardiera na ślubnym kobiercu. Daję ci do namysłu dwadzieścia cztery godziny".

Gajkowski wyszedł z mieszkania majora odurzony, o Greczynkach słyszał wprawdzie, ale ich nigdy nie widział, małżeństwo mu się uśmiechało, ależ tak nagle, bez przygotowań nie miał odwagi przystępować do sakramentu... a tu jeszcze i posażek nie do odrzucenia i awans — szczególnie awans najponętniejszym mu się wydawał.

Noc spędził bezsenną, siedząc nad kopiowaniem jakiegoś raportu w komendanturze; kilka razy zaczynał i nie był w stanie dokończyć, jakieś niezwykłe roztargnienie go opanowało, błędy, i to dość grube, szczególnie w cyfrach, popełniał. Nad rankiem wybiegł, włóczył się bez celu po ulicach w śnie pogrążonego miasta, sygnaturka na kościele dominikańskim, zapraszając na mszę wiernych, oprzytomniła go; wszedł do świątyni, modlił się gorąco, wyszedł z niej uspokojony, aż tu naraz spotyka p. Zawadzką, salutuje po wojskowemu, nie przypuszczając nawet, że go zechce zaszczycić rozmową. Zwykle tak go z góry traktowała, teraz zbliża się i z filuternym uśmiechem powiada: „Winszuję p. Bartłomieju, pod szczęśliwą się gwiazdą urodziłeś, żoneczka pieścidełko, dość powiedzieć — dodała, nachylając się, półgłosem — że kąsek ten królowi jegomości sprzątasz sprzed nosa, jakem uczciwa, prawdę powiadam".

I pobiegła ulicą i na załomie jej raz jeszcze zwróciła się do p. Bartłomieja, jakby w słup soli zamienionego, powtarzając dźwięcznym głosikiem: Winszuję, winszuję!

W terminie oznaczonym stawił się oberkanonier w mieszkaniu majora z oświadczeniem, ze się jego rozkazom poddaje. Wrychle potem, mianowicie 12 stycznia 1779 r. odbył się skromny ślub w przedmiejskim kościółku na Zińkowcach, młody Witte drużbował, kilku oficerów mu towarzyszyło; stary komendant, nie wtajemniczony, gdy się o ożenku Gajkowskiego dowiedział, dziwił się niepomału pośpiechowi ale bez protestu podpisał jego nominację na oberbombardiera.

Podczas aktu była obecną w świątyni młodsza siostra narzeczonej, pierwszy raz występowała publicznie, zachwyciła wszystkich niezwykłą pięknością. Pan major na dobre się rozkochał, szał go niezwykły opanował, zwiększony jeszcze oporem niespodziewanym p. Zawadzkiej; strzegła ona pilnie, swojej wychowanicy, protestującemu majorowi powiadała stanowczo: będziesz ją posiadał niepodzielnie, ale dopiero po ślubie... Młody wietrznik śmiał się z początku, lekceważył sobie uwagi opiekunki, w końcu prosił, odgrażał się nawet, powoływał na swoje prawa — nic nie pomogło, kobieta pozostała niewzruszoną, dziewczyna zaś oświadczenia przyjmowała wdzięcznie, ale dodawała zawsze, że kroku nie uczyni bez przyzwolenia p. Zawadzkiej, w której drugą matkę znalazła... Witte nie przebierał w środkach.— i teraz niechybnie gwałtu by użył, ale bał się rozgłosu, bał się rodziców, a ci nic o tej nowej jego nie wiedzieli namiętności.

Taki stan trwał długich kilka tygodni.

Ale jeżeli major pod wpływem przeciwności wpadał w gniew, stracił dawny humor i stronił od towarzystwa, to przyznać należy, że i oberbombardier w równie niewesołym był usposobieniu; niby żonaty — a nieżonaty, nie umiał się nawet porozumieć z narzuconą mu dozgonną towarzyszką; spodziewał się, że w niej znajdzie gospodynię — gdzież tam, ani się jęła żadnej pracy, cały dzień przepędzała na sofie, siedząc z podgiętymi, wedle tureckiego zwyczaju, nogami, za jedyny swój obowiązek uważała tylko ubrać się ładnie, wonnościami i pachnidłami oblać szaty swoje — przybywającego p. Bartłomieja ze służby nie witała wcale, odchodzącego nie żegnała nigdy, na wszystkie jego uwagi odpowiadała bezmyślnym spojrzeniem.. Skarżył się biedak p. Zawadzkiej, sprowadzał siostrę Fatymy, by ta pośredniczyła między nim a Greczynką, ale i siostra nic poradzić nie mogła, przyznała w końcu, że oberbombardierowa ani myśli zmieniać obyczajów dawniejszych, że wychowana w Carogrodzie, pośród Turczynek zamożniejszych, do żadnej pracy nie jest zdolną, a jako wyposażona przez swego opiekuna, ma prawo do wygód...

Biedny Gajkowski opuścił ręce z rozpaczy, owe gniazdo domowe, o którym marzył lat tyle, które sobie jako istny raj wyobrażał, stawało się piekłem dla niego. Cały więc czas przepędzał w komendanturze, na ulicy nie miał odwagi się pokazać, bo go panienki witały złośliwym uśmiechem, a jedna nawet, do „nacji ormiańskiej" należąca, leciwa dziewica, która miała pewne projekta na oberbombardiera, zaczepiała go pytaniami: co porabia piękna branka, czy już jej zasad religii chrześcijańskiej wyuczył, albo może sam, broń Boże, został mahometaninem. Pod wpływem takich drwinek zły, rozjątrzony, biegł do rezydencji „poza wodzie" rzuconej, wpadał do izby jak bomba, ale go widok obojętnej Greczynki, najspokojniej przegryzającej jakieś słodycze, rozbrajał. Wypędzić, porzucić nie wypada, wreszcie co na to powie major, ależ i żyć tak niepodobna.

Po długim namyśle postanowił udać się do młodego Witte. Stanął u progu wyciągnięty, a taką miał minę pocieszną, tak przy swoim zbiedzeniu zabawnie wyglądał, że major, mimo rozdrażnienia, uśmiechnął się na widok oberbombardiera.

— Jakże tam miesiąc miodowy? — zapytał.

— Źle bardzo — wyjęknął Bartłomiej — i dlatego przychodzę z prośbą do p. majora, by mnie od żony uwolnić raczył.

— Czy myślisz, że to tak łatwo, jak wziąć abszyt z wojska? Wreszcie powiedz, co jej masz do zarzucenia?

— Poganka — zakonkludował oberbombardier — nie nasza kobieta, jednym słowem, poganka.

Nie nie pomogły perswazje, pogróżki nawet; po kilkogodzinnej rozmowie Witte ulec musiał, prosił podkomendnego o cierpliwość, przyrzekł, że obmyśli sposób, który zadowolni niefortunnego małżonka.

Zbieg szczęśliwych okoliczności pozwolił mu prędzej dotrzymać słowa, jak się sam tego spodziewał. Oto bowiem w połowie marca" udał się w odwiedziny do baszy chocimskiego, zastał dygnitarza zasmuconego; przyczynę smutku opowiedział mu kapejdar (marszałek dworu): zdawało się baszy, że pierwsza żona, faworyta, sprzeniewierzyła mu się haniebnie, więc ją natychmiast w Dniestrze utopić kazał; po dokonanej egzekucji przekonał się, że był w błędzie — stąd żal niewczesny i humor niewesoły. Major posiadał względy w salamliku paszyńskim, na cześć jego urządzono ucztę, więc podczas biesiady oświadczył gubernatorowi chocimskiemu, że ma kobietę, która mu zmarłą zastąpić potrafi, a choć w Lechistanie obecnie przebywa, ale zna i mowę i zwyczaje tureckie, bo dzieciństwo nad Bosforem spędziła. W końcu tak umiał uplastycznić i wdzięki i zalety przyszłej hurysy, że basza, rozdobruchany, zaczął cmokać ustami, aż się nareszcie — i to nie ze smutku, ale z radości — upił na potęgę.

W dni kilka potem, Fatyma już się w haremie paszyńskim, jako pierwsza małżonka, rozgościła; tu była jak u siebie w domu, do niewoli wdrożona, więc szczęście opromieniło jej piękne oblicze, kiedy obróżę tej niewoli poczuła na karku.

Zofia odchorowała zniknięcie siostry; p. Zawadzka lękała się o jej zdrowie, żadne perswazje nie pomogły; musiała więc, ulegając molestacjom wychowanicy, udać się do Chocimia; kobiety przybyłe basza wdzięcznie podejmował, do odaliku je zaprosił, nawet pewne propozycje czynił młodszej Greczynce, ale ta się na nie zgodzić nie chciała, roiła się jej inna, daleko świetniejsza przyszłość.

W kwietniu wróciły znowu do Kamieńca, a 14 czerwca tegoż 1779 r. major Witte, w wielkiej tajemnicy, bez wiedzy rodziców, wziął ślub z Zofią Clavone, w tymże kościółku przedmiejskim na Zińkowcach, w którym tak niedawno p. Bartłomiej Gajkowski, jako nowożeniec, występował.

Siostry poszły różnymi drogami, nie przestały się jednak widywać, los zrządził, że stały obok dwóch stróżów granicznych; basza chocimski został wezyrem i po dawnemu komendantem warowni tureckiej; major artylerii, po zgonie ojca, awansował na jenerała i także piastował zwierzchniczą władzę w Kamieńcu; stosunki pomiędzy dowódcami były najlepsze, a choć Fatyma odznaczała się statecznością i w haremie z miłością ogólną zdobywała przewagę, a Zofia z płochliwości zbyt wyuzdanej zasłynęła w kraju, mimo, powtarzamy, tych różnic, siostry kochały się szczerze... Dowody tej miłości znajdujemy nawet w dziejach. Oto — kiedy w r. 1788 wojska alianckie trzymały Chocim w oblężeniu, tak że w końcu twierdza zdać się musiała na łaskę i niełaskę, Zofia umiała u dowódcy zwycięskich zastępów wymodlić dziewięciodniowe zawieszenie broni... Łatwo jej to przyszło, bo stary tryumfator namiętnie się w niej rozkochał; zawieszenie owo broni pozwoliło baszy wynieść się z miasta zagrożonego nie tylko z rodziną, nie tylko z rynsztunkiem całym bojowym, ale i z nagromadzonymi skarbami. Zręczność ta zjednała mu względy padyszacha, naznaczył go wielkorządcą Alepu — tam też Fatyma dokonała żywota, pośród gajów różanych i szemrzących wodotrysków spoczęły popioły branki, kupionej przez p. Boscampa, potem skromnej oberbombardierowej, wreszcie pierwszej małżonki chocimskiego wezyra. Losy pięknej Zofii opowiedzieliśmy na innym miejscu, tu tylko przypominamy, że po najliczniejszych przygodach zasiadła, jako prawowita małżonka dumnego reprezentanta Pilawitów na kresach, w wspaniałym jego dworcu tulczyńskim. Umiała, mimo wad wielkich i krewkości, być wdzięczną. Pani Zawadzka zaznawała jej względów po zgonie małżonka, awansowanego w końcu na kapitana, wyszła za podpułkownika Łoskiego, a kiedy i ten w lat kilka przeniósł się do innego świata, wydała ją pani Potocka za Grocholskiego, ostatniego wojewodę bracławskiego, niedołężnego, dogorywającego staruszka. Wdowa więc po trzech małżonkach, z tytułem senatorowej, znalazła opiekę w tulczyńskim pałacu, właścicielka jego jak córka ją pielęgnowała.

A biedny p. Bartłomiej Gajkowski? Posunął się jeszcze o parę kroków na drodze krescytywy, z oberbombardiera awansował na stucjunkra, w końcu został podporucznikiem; jako podporucznik otrzymał abszyt w 1793 r.; sakramentu małżeństwa nie ponawiał, słomianym wdowcem nazywali go kompanowie; nie protestował przeciw temu, gorliwie zawsze pracował w komendanturze, przechodził od komendanta do komendanta jako skrybent remanentowy, jako chodzący raptularz, żywa księga rachunkowa, kiedy szło o jaką kwerendę z przeszłości dawniejszej, wówczas każdy zainteresowany a świadomy miejscowych stosunków powiadał, że spytać o to Gajkowskiego należy — i zawodu Gajkowski nie zrobił — niezwykła pamięć dopisywała mu do końca życia.

Owa niegdyś młodziutka i nieznana Zofia, już jako p. Szczęsna

Potocka, zwiedzając Kamieniec, spotkała podporucznika na ulicy i poznała, pomimo że się postarzał na dobre. Powitanie było serdeczne, gorące, p. Bartłomiej wycałował rączki jaśnie wielmożnej marszałkowej koronnej i „generałowej en chef, ona mu także odpowiedziała uściskiem. Otaczający wielką panią dygnitarze i wielbiciele patrzyli ze zdziwieniem na to bratanie się z jakimś nieznanym a ubogim staruszkiem. Jeden z nich nawet, z uśmiechem złośliwym, zwrócił jej uwagę na niestosowność i w końcu spytał, kto jest ów szczęśliwy obywatel, takimi zaszczycony względami?

— Mój szwagier — odpowiedziała krótko, przesyłając raz jeszcze rozrzewnionemu podporucznikowi pożegnanie.

Podobno ofiarowała mu gościnność pod własną strzechą, ale z Kamieńcem rozstać się nie miał siły; całe życie spędził pośród tych szarych i smutnych murów, dziwnym czarem przynęcających do siebie nawet czasowych mieszkańców, nawet przelotnych wędrowców. Co dnia po mszy udawał się do biura komendantury, z westchnieniem od drzwi jej wracał i wolnym krokiem, z pochyloną głową, po stromych schodach wykutych w skale schodził nad rzekę, do chatki „poza wodzie" rzuconej, w której przed wielu laty rozpoczął żywot małżeński. Jedna z pierwszych mogił, usypanych na nowym zamiejskim cmentarzu, pokryła zwłoki skromnego podporucznika artylerii koronnej.
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